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Prze* wychowano w duchu państwowo-lwórczym i regionalnym młodzież, w myśl zasady 
regionalizm w służbie dla Państwa, do przetworzenia Polski na nowych podstawach.

Na dzień Imienin Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Prof. Dra Ignacego Mościckiego

Są ludzie, którzy wprawdzie starsi wiekiem  ale m łodzi duchem  
doskonale rozum ieją m łodzież, jej p łom ienne porywy, zapały i ideały; 
jej w znoszenie  s ię  na skrzydłach m łodzieńczej fantazji i prom iennych  
snów  w regjon królowania ideału Dobra, Prawdy i Piękna. Do tych  
ludzi należy pokolenie, z którego ofiarnego posiew u krwi i znoju po­
wstała: Zm artw ychwstała, W olna, N iepodległa Polska.

Pokolenie żołnierskich czynów-pom ników, które w szarych m undu­
rach legjonow ych i okopach strzeleckich wykuwało w twardym trudzie 
dnia codziennego zręby Rzeczypospolitej. Jest-to  pokolenie ow iane go­
rącą m iłością  najw znioślejszych wartości Narodu, które pracą twórczą  
ch ce  zagw arantow ać nienaruszalność P aństw a, jego pom yślny rozwój 
i u staw iczny pochód'naprzód — ku m ocarstw ow em u stanowisku Polski. 
Do tego rodzaju ludzi należy pow ołany przez uosobienie potęgi Państw a  
Pierw szego M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego — Włodarz naszego  
Państw a, Pan Prezydent Ignacy M ościcki, sym bol tytanicznej pracy 
naukowej i państwow ej.

Kiedy w dniu jego Imienin popłyną w stronę zamku warszawskiego, 
gdzie pracuje wybraniec Narodu,— życzenia m iljonowych rzesz, dołącza  
się do nich m łodzież skalnej ziem i podhalańskiej, śląc przed m ądre 
oblicze „pierwszego obyw atela Państwa" wiązankę najserdeczniejszych  
życzeń najdłuższego życia i spożytkowywania sw ej w iedzy i s ił dla po­
żytku P aństw a, z rów noczesnem  zapew nieniem , że m łodzież gó-ralska. 
Podhala i podgiewontowej krainy, nie zmarnuje ■ krwaw ego dorobku 
ubiegłych pokoleń, ale będzie starała się  usilną pracą w m yśl zasady  
„wyścigu pracy" narazie nauką i su m iennem  w yp ełn ian iem  swych  
obow iązków , a później po zajęciu odpow iedniego stanow iska twórczą  
pracą państw ow ą służyć do ostatnich sił zajadzie:

„Dobro Państw a najw yższem  prawem  niech będzie".
("ZZk„\  REDAKTOR



Kup znaczek na Tow. Popierania Bu­
dowy Publicznych Szkół Powszech­

nych.

Z m arzły Staw  pod  Z aw ratem .

Z Nowym Rokiem...
Trzeba powziąć z Nowym Rokiem, 
W iarę m ocną w własne siły,
Za czem pójdzie szybkim  krokiem  
Czyn hartow ny i prawdziwy. —

Trzeba nam dzisiaj złożyć ślub: 
Że w im ię spólnego braterstw a, 
Połączmy się z warty klub 
Pracy, Czynu, Bohaterstw a.

Trzeba wskrzesić w sercu m ęstwo, 
Które każe czynić wszystko, 
Trzeba rzucie niedołęstw o.
I do pracy brać się szybko

Wiarą w własne siły zbrojni 
Idźmy przez ten Nowy Rok, 
Niech się serce rozprom ieni, 
Niechaj nie zna co to —m rok.

Czas wysiłkiem możnym wielkim 
Wykuć Polski fundam enty 
By widziały przyszłe wieki,
Ze w nas mocy elementy! — f. p.

I znów w szkole
Po trzytygodniowym  wypoczynku, szkoła znów 

budzi się do życia, Budzi się powoli, jak zwykle 
po wakacjach. F\ po tem  jednostajny  rytm pracy 
szkolnej, początkow o trochę  nierówny, bo chłopcy 
trochę odzwyczaili się od szkoły, flle stopniow o 
wszystko pow raca do norm alnego biegu,

I znów nic nie przerywa wykładów nauczy- 
- cielskich.

Rozpoczyna się drugie półrocze. Otrzymane 
przed wakacjami cenzurki każą się trochę nad niem i' 
zastanow ić. Jedn i przyrzekają sobie utrzym ać dobre 
stopnie , a inni postanaw iają poprawić zie. 
Tym czasem  jednak , w pierwszych dniach po waka 
sjach , rozprawia każdy o tern, jak  spędził wakacje. 
Więc słychac : .

— Ojciec kupił mi łyżwy i poszedłem  po raz 
pierwszy na ślizgawkę. Początkow o szło mi niebar- 
dzo dobrze; wywróciłem się i o mało nie złam a­
łem nogi. ale szybko nauczyłem  się jeździć dobrze 
i dziś ślizgam się juź sam odzielnie,

— Phi... — wtrąca drugi — ja jeszcze w tam ­
tym roku jeździłem  dobrze, a teraz kupił mi 
ojciec narty  i m iałem  pojechać do Z akopanego, 
a tylko spow odu choroby nie pojechałem .

— Ty m iałeś tylko pojechać, ale  wyobraźcie 
sobie, ja rzeczywiście byłem w Z akopanem , w sa ­
m em  sercu sportów  zimowych.

I zaczyna opow iadać o swych cudownie spędzo­
nych wakacjach, jak to... Lecz nagle słychać don io ­
sły głos nauczyciela, k tó ry  każe zająć m iejsca. 
Chłopcy, jakby zbudzeni ze snu, oglądają się, aby 
skonstatow ać, iż znajdują się znów w szkole.

Szybko mijają pierwsze dni pow akacyjne i tak, 
jak ten początkujący łyżwiaż, który pom ału przyzwy­
czaja się do ślizgawki, tak  oni wchodzą coraz wię- 
cey na tory daw nego życia szkolnego, przypom ina­
jąc sobie tylko od czasu do Czasu cudne chwile 
wakacyjnej przeszłości.

„S k rzy p ek 1*

„Od Tatr wyniosłych po Bałtyku fale, 
Jedna króluje wszędzie dziś zasada: 
Ten się bogaci, kto oszczędza stale 
I grosze swoje do P, K. O. składa"



N O WY  ROK 1 J E G O  Z WY C Z A J E .
Bardzo wiele czasu  upłynęło , zanim  człow iek 

dostrzegł, że pozorny  roczny  obró t słońca około z ie­
mi p ow tarza się s ta le  i że razem  z nim  pow raca­
ją w n iezm iennym  porządku  pory  roku . Przedtem  
był, jak  się zdaje, jedyną m iara czasu księżyc, 
nazw any p rzez  szczep ary jsk i m iesiącem . Gdy się 
już ustaliło  pojęcie roku  słonecznego, nasuw ało  
się p roste pytan ie, k iedy  roku tego  jes t początek?

Różne na to  odpow iedzi przychodziły  na m yśl. 
Albo w tedy, gdy -się s tary  rok  kończy, to  jest, gdy 
n a tu ra  zaczyna zam ierać, ro śliny  p rzek w ita ją  i usy ­
chają, niebo się rozchm urza, dzień staje się k ró t­
szym  tem p era tu ra  się obniża, słow em  w jesieni. 
Albo znow u, gdy się w szystko  ze snu zim owego 
budzi, gdy słońce zaczyna dogrzew ać a roślinność 
now etn życiem się zieleni, w ięc na wiosnę, Albo też  
w reście w tedy, gdy słońce i. przyroda pierw szem  
drgnieniem  zapow iadają przyszłe obudzenie się 
swoje, swój pow rót do życia, zatem  na początku  
zimy. W szystkie te  trzy  poglądy  znalazły swoje 
odbicie i zastosow anie w dziejach ku ltu ry .

Nas w ięcej obchodzą pojęcia rzym skie , bo od 
nich nasz term in  now oroczny pochodzi. W Rzymie 
s tarożytnym  obrano d ru g ą z wyżej w yw ienionych 
po rę , m ianow icie w iosnę p rzyję to  jza początek  ro ­
ku. To trw ało  aż do Ii-g o  w, p rzed  C hr„ ale od 
ro k u  15H przed  naszą e rą  postanow iono rachubę 
now ego roku  rozpoczynać po dniach najkró tszych , 
czyli po naszem u 1-ego stycznia.

Poniew aż zaś od Rzym ian n iety lko  term in  po­
czątku  roku , ale i w iele zw yczajów z nim zw iąza­
nych  przejęliśm y, godzi się  więc, abyśm y się b li­
żej p rzy jrze li zw yczajom  św ięcenia now ego roku  
w Rzymie,

N ajw ażniejszą u roczystością tego dnia był po- 
chód now oobranych konsulów  na K apitol. Ł ączy­
ło się też z nią pojęcie rozpoczynania w szystk iego: 
od św itu  każdy Rzym ianin szukał dobrej w różby, 
un ikał w szystkiego, coby zło zw iastow ać m ogło: 
s trom i od zw ady, mozołu, przygody, bo to  w szyst­
ko na cały rok  przyszły  n iepom yślnie w pływ ać 
miało. W inszow ano sobie w zajem nie i wzajem nie 
się obdarow yw ano. Upom inki m ogły nie być dobre, 
ale. być m nsiały; zw ały się one strenae [stąd fra n ­
cu sk ie  e trennes],'a  stanow iło je czasem ty lko  w za ­
jem nie sobie posyłane gałązki w aw rzynu lub  p a l­
my częściej różne słodycze, jak  figi, dak ty le, c ia s t­
ka z m iodem  i t. p. bona om iną pom yślnego no­
wego roku. Zwoienicy s tarych  zw yczajów dodaw a­
li do nich żołędzie lub m onetę asa z w yobrażeniem  
dw ugłow ego Janusa , p a tro n a  m iesiąca (januarius), 
uw ieńczonego w aw rzynem . Bardzo też  często po ­
dark iem  byw ała lam pka gliniana lub  spiżow a z róż- 
aemś na niej w yobrażeniam i i napisam i.

W dniu tym  spieszył każdy k lijen t z upom in­
k iem  do sw ego pana, a za czasów cesarstw a w szy­
scy  poddani składali dary  najw yższem u władcy. 
W m ieście i na wsi każdy choć na ehw ilę zajmo­
w ał się swojem zatrudnieniem  w przekonaniu , że 
będzie to dobrą na cały rok  wróżbą, więc kupiec 
na parę  godzin o tw iera ł m agazyn, rzem ieśln ik  i ro l­
n ik brał się cheć dia form y do robo ty  W szyscy 
wdziewali najp ięknie jsze św iąteczne sza ty  i zapa­

lano ognie na w szystk ich  o łtarzach , przynoszono 
ofiary , szczególnie Jow iszow i ojcu 3 Janusow i, bo­
gu  „dobrego początku* . Z apalan ie now ego ognia 
na o łta rz a  W esty, w ieńczenie gm achów  publicznych  
św ieżym  w aw rzynem  i u roczycte posiedzenie se­
natu  należały rów nież do zw yczajów now orocznych, 
ale  nie przenoszono tego  na 1-go stycznia, lecz zo­
staw iono po s tarem u na kalendy  m arcow e, od k tó - 
ryeh  daw nem i czasy rok  rozpoczynano.

W pierw szych w iekach ch rześc ijaństw a poczy­
tyw ano u roczystości now oroczne za godny p o tę ­
p ien ia zaby tek  pogaństw a . Św. A ugustyn  z o b u ­
rzeniem  m ówi o w spółczesnych mu zabaw ach lu ­
dow ych. Na soborze w  T ours (567) postanow iono 
naw et w dzień now ego ro k u  pościć i odbyw ać 
procesje pokutne.

Później jednak, w epoce, k tó rą  tru d n o  o k re ­
ślić, s tare  przyzw yczajenia ludow e i odw ieczna 
tradyc ja  w zięły g ó rę ; pogodzono je z w ym agania­
mi kościoła w ten  sposób, że dzień 1-go stycznia 
uznano za oktaw ę Bożego N arodzenia, nie w spom i­
nając wcale, że to  now y rok  rzym ski, ażeby tą  
d rogą zerw ać choć częściowo z w spom nieniam i 
pogańskiem i. Pomimo to jednakże pam ięć o nowym 
roku  w cisnęła się do kościoła i na kaz a ln icę : w w ie­
ku  XVI re form atorow ie .narzeka ją jeszcze na zw y­
czaj sk ładania ludow i życzeń z am bony.

Pomimo n ieprzychyloości kościo ła zw yczaje 
starorzym skie, połącone p raw dopnie z odw ieczne- 
mi słow iańskiem i, p rze trw a ły  aż do dziś dnia u 
nas, i to  we w szystk ich  w arstw ach  społecznych, 
ma się rozum ieć z pew nem i różnicam i, a toż samo 
można pow iedzieć o całym św iećie cyw ilizow anym  
Nie będziem y tu  pow tarzać ty le  razy  już opisyw a­
nych  naszych wróżb ludow ych w noc przed now ym  
rokiem , ani tych  m askarad  naiw nych, gdzie koza, 
żu raw , turoń  i t. p. w ystarcza ją do obudzenia szcze­
rej w esołości i zabaw y, Przypom nijm y natychm iast 
o k ilku  mniej znanych  szczegółach z e tnografji 
naszej, w iążących  się z obchodzeniem  św ięta b o -  
w oroeznego u ludu.

Przedew szystk iem  należy  zw rocie uw agę na 
ślad  obchodzenia u nas (a niezaw odnie i u innych 
S łow ian) now ege roku  nie na początku  zimy, lecz 
na w iosnę. Obchód ten  nazyw a się m aikiem , gaikiem  
latem , latk iem  lub dowem  latk iem . Polega on na 
obnoszeniu  przez dzia tw ę choinki albo m niej lub  
więcej przystro jonej gałęzi innego drzew a po ch a­
tach  i dw orach ze śpiew am i i życzeniami.

Takie same noszenie choinki znajdujem y pod 
K ielcami, ale już nie na w iosnę, lecz na now y rok . 
O czyw iście przeniesiono  obchód z w iosny na zimę 
zim ę, czyli z nowego roku  w iosennego na zimowy.

N ą zakończenie w spom nieć jeszcze w arto  o 
posypyw an iu  ziarn  w dzień now ego roku . Na no ­
w y ro k  dzieci, a naw et młodzież dorosła, czytam y 
tam , chodzą od ra n a  do noey po dom ach i rzuca­
jąc tw ard e  ziarno, re c y tu ją :

Na seęście na zdrow ie, na ten  nowy rok , 
Z eby się rodziła  psenica i groch  
I ży tko  i szyćko i proso 
Żebyś ta  państw o nie chodzili boso*.



Władysława Szkaradkówna
ki. VI g im n. żeńs. K om. Ob., Nowy Sącz

Sypie się biały śnieg...
Sypie się biały śn ieg ,. . na pola, la^y i chaty, 
otula m iłośnie świat w płaszcz biały, w lśnienia bogaty 
na duszę schodzi zwolna coś nakształt ukojenia: 
baśnie dziecinnych lat, wspom nienia i m arzenia —

Sypie się sypie śnieg,., zasnęły kwiaty i zioła, 
gdzie z w iosną śm iał się gaj — cicho i pusto dokoła — 
na w iosnę ręzkw itła baśń, dziś w duszy m ojej drzemie; 
królow a-zim a znów bezgłośnie schodzi na ziemię.

Rozpląsał się mój świat, w podm uchach zimy wiruję, 
przez pola osnute mgłą, blada się zjąwa snuje, — 
wizja prom iennych snów dziś sm utna i zgnębiona, — 
echo weselnej pieśni w chm urach sam otne  kona.

Sypie się biały śnieg... gdzieś w dali rozbrzm iały 
[dzwony . . .

w białych osłonach krzyż przy drodze stoi schylony 
ponad  nim białe brzozy szemrzą cichutką piosenkę, 
a z krzyża Chrystus — Pan przesm utną podnosi rękę.

Komunikaty
Do k o m ite tu  R edakcy jnego  w szedł p. dyr. S tan is ław  Mróz. 

N astęp n y  n u m e r  „M iodego T a te rn ik a "  w yjdzie w zw iększo ­
ne j i  p o św ięcony  będzie  w ealoAei Im i«ni"or>  M »t-
•z a łk a  Józefa  P iłsudsk iego . A rtyku ły  do . tego n u m e ru  n a d ­
sy łać  na leży  do dn ia  20. II. 1985. Od przysz łego  n u m e ru  ro z ­
poczniem y p rze d ru k  ba jek  M istrza,s łow a, m iło śn ik a  m łodzieży 
zak o p ia ń sk ie j W. P. K orne la  M akuszyńskiego.

Zagadka do nagrody
Nad. „A. 13 L ,“

(Za rozwiązanie 2 punkty).
Bu — buł — ce — ca — da — dy — dow —

gow — gó — i — is — ja — je — kae -— ki —
— k a r — la — la — lo — łof — ło — ły  —- ły
— ma — na — nia — os — os— os — os — pa
poi — re  — re k  — rek  — ro  — ry  — sak  — sen
— ska — ski — so — son — śnie — ta r  — tam
— tek  — ten — to r — to r — w a — wóz — zby
— yard  — yak .

Z pow yższych  sylab u tw orzyć 20 słów o poda- 
nem  znaczeniu. P ierw sze lite ry  dadzą rozw iązanie. 

ZNACZENIE SŁÓW:
1) Inaczej parow óz, 2) m iasto w Belgji, 3) d łuż­

sza przerw a w lekcjach, 4) przełożony wyższej ucze­
lni, 5) stolica Norw egji, 6) w arzyw a, 7) imię żeńskie 
8) przy rząd  do ośw ietlan ia, 9) m iasto w Turcji, 10) 
rodzaj kaloszy , 11) dzielnica polsk i, 12) angie lska 
m iara długości, 13) k ierow nik  b iu ra, fabryki, gim ­
nazjum  etc., 14) imię m ęskie, 15 kraj w Niemczech 
16 nadm iar, 17 naizędzie górnicze, 18 p isarz  polski, 
19 góry  w Polsce, 20 wół tybetańsk i.

Jak będę pracował
gospodarczo-społecznie ?

Praw dziw a m iłość ojczyzny n ie  polega na w y ­
pow iedzeniu k ilku  ładnych  słów, ani na w sp ó łu ­
dziale w uroczystościach  narodow ych, lecz na szcze­
rej i w ytężonej p racy  dla dobra ogółu, w m yśl idei 
Państw a. Kochający sw ą ojczyznę obyw atel Polski, 
znajdzie pod tym  w zględem  obszerne pole pracy , 
zarów no w dziale gospodarczym , jak i społecznym . 
W yobrażam  sobie, że jako przyszły  obyw atel P o l­
ski mogę w iele uczynić w życiu gospodarczem , p ra ­
cując w y trw ale w jakichbądź działach, w chodzą- 
cycn w sk ład  życia gospodarczego. S ta ra łbym  się 
sum iennie prow adzić w szelk ie in teresa , popierać 
i zachęcać do kupow ania w yrobów  kra jow ych, sp ro ­
w adzałbym  wszelkie m aszyny, k tó reb y  udogadnia- 
ły  p racę na polu gospodarczem , Nieśw iadom ym  
pom agałbym  słow em  i przykładem , żeby pracow a 
li w szyscy  i żeby praca ta szła nieco raźniej. S ta ­
rałbym  się, żeby lepiej w ykorzystać skarby , k tóre 
się na naszej ziemi znajdują , Z zagranicą n aw ią­
załbym  ścisły  k o n tak t handlow y,

Mimo w szystko  tobym  jeszcze innem i sposo­
bam i próbow ał podnieść dobrobyt Polski. W życiu 
społecznem  m uszę jeszcze w ięcej pracow ać i w y tę ­
żać się, gdyż jes t cała moc takich, k tó rzy  nie w ie ­
dzą naw et, co to  jes t społeczeństw o. Czy nie lepiej 
pracow ać w spólnie dla dobra państw a i ogółu, niż 
sam em u dla siebie, być ego istą , dbającym  ty lk o  
o siebie, a n iepatrzącym  na drugich  ? W spólnem i 
‘ iłam i, w spólną m yślą przew odnią i w spólnem  u cz u ­
ciem patry jo tycznem , możemy dokonać w ielkich 
czynów dla p a ń s tw a !

Ludzi, k tó rzy  nam będą w tem  przeszkadzać, 
będziem y prow adzić na dobrą drogę, aby z nam i 
dalej pracow ali. Przez naszą  pracę pow inniśm y 
podnieść stan  państw a do tak iego  stanu , jak i by ł 
za Jag iellonów , przy  tem  unikać błędów  przodków  
a przyjm ow ać naśladow ać to , co dobre i szlachetne.

Do tego przygotow uje nas  tu  już n a  ław ie 
szkolnej sam orząd. P rzedstaw ia on k lasę, jako m a­
łe państew ko, dla k tó rego  dobra, znaczenia i s ła ­
w y pracu ją w szyscy bez w y ją tku . W ięc uczm y się 
już tu  na ław ie szkolnej pracow ać!

Tad Wiśniowski,

Wesoły kącik
ODPOWIEDŹ

— Co m usim y uczynić najp ierw , zanim  o trzy ­
m amy odpuszczenie grzechów ? - py ta nauczycielka,

— N ajpierw  m usim y zgrzeszyć, proszę pani.

TAKSA ?

— Dziadziu, pow iedz mi, k iedy  ty  zostałeś 
dziadkiem ?

— W tedy, k iedy tyś się urodz ił - moje dziecko
— Przedtem  to ty  nie byłeś wcale dziadkiem ?
— Nie,
— No, to co ja za tó od cieb ie dostanę ?

R e d ak to r piotr farom. W ydaw ca: Młodzież Szkół Powszechnych
W aru n k i p re n u m e ra ty : cena  po jedynczego  n u m e ru  15 gr, półrocz. 90 gr. roez. 180 zł. P re n u m era tę  n a dsy łać  pod  ad re sem  R edakcji 
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